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Z akład narodowy imienia Ossolińskich.
G łów ny gmach tego Z ak ładu  je s t położony przy  uli

cach : szerokiej i Ossolińskiego pod liczbą 23 na halic- 
kiem przedmieściu, czyli w pierw szej części miasta L w ow a. 
F acyata jego obrócona ku  ulicy O ssolińskiego, biorącej po
czątek  sw ej nazw y od wiekopom nego założyciela rzeczo
nego Z ak ładu , Józefa M axym iliana H rabi O ssolińskiego. 
M iasto L w ów  w  oznakę sw ej w dzięczności za umieszcze
nie w  nim tak  znacznego xiegozbioru i połączonego z nim 
M uzeum Lubom irskich, m ianow ało tę  ulicę nazw iskiem  
założyciela.

O bszerny ten gm ach o jedne'm piętrze, b y ł p ie rw iast- 
kow o kościołem , pod w ezw aniem  ś. A gn ieszk i, z k la 
sztorem panien K arm elitanek trzew ikow ych. —  K aspar 
W ielżynsk i, łow czy ziemi lw ow skiej, za łoży ł go w  roku 
1638 z d rzew a; w  k ilkadziesiąt la t zaczął się do upadku 
nachylać. A lexander Janusz xiążę na Ostrogu Z asław - 
ski, zbudow ał dla nich roku 1677 nowy klasztor i ko 
ściół pod tein samem w ezw aniem , w  kształcie okrągłym , 
u stóp góry, zw anej Szeinberka (dziś W ronow skiego), na 
przeciw ko klasztoru panien D om inikanek, obróconego pó
źniej na Seminarium obrządku grecko-tinickiego. N astą
piło rozporządzenie cesarza Józefa II . znoszące zbyteczne 

o: k lasztory w  G alicy i: do tego rzędu policzony został i
'Z  k lasztor panien K arm elitanek trzew ikow ych. Po zniesie
sz niu więc jego  w  roku 1782, b y ł tu z początku jeden  o d -

"Z dział Seininaryum  głów nego, mieszczący w  sobie alum nów
.Z obrządku łacińskiego, k tórych w  dziesięć la t później, to

je s t roku  1792 przeniesiono do klasztoru K arm elitanek bo- 
'■"* sych, na brodzkiem  przedmieściu znajdującego się, ów  zaś
J  k laszto r z kościołem, został obrócony na m agazyn i piekarnia

w ojskow ą; lecz w roku 1812 sp łoną ł ogniem, i od tego czasu 
o  nazyw atgogm inspalonym  magazynem. Nazwisko to jeszcze

dotąd między ludem pospolitym je st w  używ aniu. Przez pieć 
~  przeszło  la t, zostaw ały  inury i sklepienia kościoła i k la

sztoru pozbawione dachu. Dnia 16. M arca roku 1817 
~  w ystaw iono go ze strony funduszu religijnego na publiczna

sprzedaż w  drodze licytacyi, w  czasie k tórej O ssoliński 
najw iększą ilość 23710 zło tych  reńskich w iedeńska w a
lu tą .ofiarow ał, i tym sposobem na własność .kup ił, w  celu 
umieszczenia w  nim swego zbioru naukow ego, sk ła d a ją 
cego się z ksiąg , rękopism ów , medalów, rycin, obrazów , 
map i popiersi, zawierającego najszanow niejsze pam iątki 
i zabytki piśm iennictwa słow iańskiego. G rom adził go 
O ssoliński mozolnie przez cale sw e życie, nie żałujac ani 
znacznych nakładów , ani sw ej pracy. Jeszcze za życia 
swego przeznaczył go na powszechny użytek sw ych ziom
k ó w , szczególniej zaśm ieszkańców prowincyi niegdyś do 
P olsk i pod nazw ą czerw onej llusi należącej, a od roku 
1772  Galicyą A ustryacką nazw anej.

B iblioteka Ossolińskiego pow stała z książek 1) zam
ku  O ssolińskich, 2 .)  z wtórofów. (dubletów ) biblioteki 
poryckiej Tadeusza Czackiego, który z Ossolińskim naj
m ocniejszym  w ęzłem  przyjaźni połączony, jednym że za-
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m iarera w  sw ych  dążeniach ożyw iony by?: po* 
lepszenfa um ysłowego bytu sw ych rodaków', 
w szystko , co ty lko w  dw óch exem plarzach po
s ia d a ł ,  jeden  Ossolińskiemu oddaw ał. Razem  
zw ie d za li po całej Polsce licznie rozsiane k la 
sz to ry , i prochem przysypane księgi, od daw nych 
czasów’ nietykane, w  bibliotekach onychże prze
g lądali, z tych rzadsze kupnem , darami naby
w ali i najrozłiczniejszemi środkam i grom adzili. 
3 .)  z księgozbioru X .  M . H ieronym a Juszyń- 
skiego, naprzód proboszcza w  Zgórsku w  dobrach 
Ossolińskiego, potem O lficyala kieleckiego i nie
odstępnego tow arzysza uczonych podróży po ca
łe j Polsce, Tadeusza Czackiego, autora ty le poży
tecznego i w  sw ym  rodzaju jedynego dz ie ła : 
D ykcyonarza poetów  polskich ( K rak . 1820. 
T .  2.') N ajrzadsze i najliczniejsze poezye pol
sk ie  z X V I. i X V II . w ieku, znajdująee się w  
bibliotece O ssolińskiego, lub które się w  niej do 
n ied aw n a  jeszcze znajdow ały , są niem al w szy
stk ie  z księgozbioru Juszyńskiego. 4 .)  E w aryst 
H ra b ia  K uropatnicki, kasz'tefan bełzk i, autor Geo
grafii Galicyi, w ydanej bezimiennie w  Przem yślu 
w  roku 1786. 8 'r° ,  przyjaciel i sąsiad O ssoliń
skiego, pozw olił mu w ybrać ze swego ksiągo- 
*bioru w szystkie dzieła, k tórych w swojej biblio
tece jeszcze nie m iał, a umierając resztę sw ych 
książek  i rękopism ów do różnych bibliotek pu
blicznych krajow ych  p rzekaza ł. Na początku 
roku  1809 zaszczycony został Ossoliński godno
ścią P refekta nadw ornej biblioteki cesarskiej w  
W iedn iu , k tó ry  to urząd z chw ałą dla siebie, 
chlubą dla swego narodu, a zadów d n ie n iem  sw ych 
przełożonych aż do sw ej śmierci p ia s to w a ł; a 
łńbo z nowym urzedem now e p rzyby ły  obow iąz
k i ,  nie zan iedbyw ał je d n ak  pom nażaćsw ego zbio
ru , uprosiwszy w szystk ich  praw ie kom orników 
granicznych w  k ra ju , i innych mężów' uczonych, 
aby przy zdarzonej sposobności, pam iętać chcieli 
o jego bibliotece; prócz tego w szyscy praw ie 
W spółcześni uczeni, sław ian ie i  n iesław ianie o 
rzeczach sław iańskich piszący, nadseła li mu sw e 
d zie ła , z w łasnoręcznem i podpisam i, w yrażą ją- 
cemi prośbę, o umieszczenie ich w  sw ym  księgo
zbiorze. W reszcie w  czasie k ilkadziesiątletniego 
stałego swego pobytu w  W iedn iu , odbierał Os
soliński ze w szech stron najrzadsze i najciekaw 
sze dz ie ła , które rozliczni m iłośnicy książek 
ubiegając się z  przeselaniem mu onych w  darze, 
iia  o łtarzu obyw atelskich uczuć w  ofierze sk ła 
dali. W ielebyśm y potrzebow ali czasu i miejsca, 
gdybyśm y chcieli w yliczać w szystk ich  tych mę
żów  ; dość dla nas będzie wspomnieć uczonych : 
L indego , Ign. H r. Łosia, D ębskiego, G orczyń
skiego i G w alberta P aw likow skiego, byłego c. k . 
nadw ornego S ekretarza, k tóry  przez d ług i p rze
ciąg  czasu z pow ołania swego m ieszkając w  W ie -  
dniu , i zbieraniu książek, rycin , m edalów  i obra
zów  z  całej duszy oddany, pom nażał i dopełniał 
zbioru Ossolińskiego.

Tenii i tyin potlobnemi sposobami *) w  po t— 
wiecznym przeszło przeciągu czasu swego żyw o
ta , po trafił O ssoliński uzbierać i nagrom adzić 
20512  dzieł, w ynoszących 31254  tomów. P iękny  
ten zbiór, w  w ydziale historycznym  nad inniey>U- 
dobne sobie celujący, od śmierci Ossolińskiego 
na dniu 17. M arca 1826 roku w  W iedniu  zapa
d łe j, na początku następnego roku 1827 do Lw o
w a przew ieziony, daram i obyw atelskiem i i p rzy - 
kupnem  now szych dzieł w zbogacony, o czw artą  
cześć pomnożony zo s ta ł; albowiem  liczy teraz 
dzie ł 25500 , tomów zaś przeszło 40000. —  M e
dalów  i monet zostaw ił z ł. 40 , sr. 868* br. i 
innych 2 2 1 ;  razem  sztuk 1 1 2 9 : do dziś dnia zaś 
liczy się w' nim z ł. 489  sr. 9990 br. i inn» 
2 70 3 ; razem sztuk 13182. N adzwyczajny ten 
przyrostek winien Z ak ład  O ssolińskich, po naj
w iększej części H enrykow i X ięciu Lubomirskiemu 
kuratorow i swem u naukow em u, który założyw szy 
Muzeum sw ego imienia, sam jeden  10285 sztuk 
m edalów  i monet ofiarow ał. M alow ideł i obra
zów je st sztuk 189. Zbiór rycin wynosi oko ło  
2000  sztuk. Gabinecik fustoryi naturalnej i s ta 
rożytnych pam iątek, codziennie w zrasta , i z cza
sem piękny przedstaw i w idok  oku. R ękopism ów  
liczba dochodzi do 100 0 ; lubo nie tak w ażnych 
ja k  w  bibliotece niegdyś puław skiej,, zaw sze j e 
dnak  w iele św ia tła  rzucających na daw ne dzieje 
S ław ian .

W  roku 1809 sław nej pamięci Cesarz i król 
F ranciszek I . w łasnoręcznym  listem swoim do 
Ossolińskiego pisanym, zaw iadom iony o jego za
m yśle, przeznaczenia sw ej biblioteki na publiczny 
użytek Galicyanów, i umieszczenia je j  w e L w o 
w ie, rac zy ł ośw iadczyć: iż ustaw y założenia tej 
biblioteki z p raw dziw ą radością potw ierdza, i 
umiejąc podobne zam iary , do rozkrzew ien ia 
ośw iaty krajow ej dążące, oceniać, szczególniejsze 
zadowolnienie swoje ośw iadcza ; jakoż w  ośm la t 
później, to je s t dnia 4 . C zerw ca 1817 roku, głó
w na ustaw ę biblioteki raczy ł potw ierdzić, i na 
w stepie zaraz w yrazić, iż czyni to w  celu roz
krzew ienia nauk i pomnożenia ośw iaty powszech
nej, a  oraz zostaw ienia pam iątki królestw u Ga
licyi, sw ej najw yższej ojcowskiej miłości i życzli
w ości. U w olnił przytem  dochody i fundusz, 
k tóry  w łaściw ie do biblioteki należy , od w szel
kich op ła t spadkow ych i m ortuarii, pozw olił w y
daw ać czasopismo naukow e, założyć w łasną drit-

*) N ie  m ożna tu  opuścić’w y d a rzo n e j o k o liczn o 
ści, k tó ra  szczególnie j do  zam ia ru  O sso lińsk iego  p o 
służyła. C esarz Józef kassując zby teczne w  G alicy i 
zakony , p o le c ił,  w ybraw szy celn iejsze  dzieła z -b ib lio 
teki zak o n n y ch , i  złożyw szy je w założonej p rzez  sig 
b ib lio tece  u n iw ersy teck ie j lw o w sk ie j, resztę przez p u 
bliczną licy tacyą  rozprzedać. K orzysta ł z tego zdarzenia 
O sso lińsk i, a łacno  nabyw ając, o ca lił te zabytk i, n a  
k tóre  m n ie j o sw o jen i z księgarstw em  sławiauskieui* 
n ie  dość baczenia  d a w ali. —
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kamią i litografią, prócz wielu innych oznaków 
dobroci swej powszechnie znanej.

Dnia 25. Grudnia 1823 zawarł Ossoliński w 
Wiedniu układ z Henrykiem Xieciem Lubomir 
skim, mocą którego ostatni obowiązał się swoje 
zbiory w  książkach, obrazach, medalach i staro
żytnościach, których katalog przy utworzeniu 
majoratu przeworskiego ma być spisany, na wie
czne czasy do biblioteki Ossolińskiego przyłączyć 
i  wcielić. Ossoliński zaś wywdzięczając tak zna
komite biblioteki pomnożenie, a oraz z szacunku 
gorliwości o nauki Xiccia Jego Mości Henryka 
Lubomirskiego, temuż kuratoryę naukową Z ak ła
du n. im. Ossolińskich, dla niego samego i na
stępców jego w majoracie przeworskim oddał, i 
z tymże majoratem połączył, tak, iż jakie następ
stwo na tenże majorat miejsce mieć będzie, za 
takiem i pomieniona kuratorya naukowa z wyłą
czeniem kobiet iść powinna, i przy posiadającym 
majorat na zawsze zostawać. Prócz tego Xiążę 
Henryk Lubomirski, oświadczeniem swojem z dnia 
20. Września 1834 danetn we Lwowie, zobowią
zał się, dobra i majątek tego majoratu, na wypa
dek wygaśnienia do niego przeznaczonej przez 
siebie rodziny, na własność Zakładowi n im. 
Ossolińskich oddać, i na zawsze z nim połączyć.

Marcella z Hr. Bielskich, Hrab. Worcelowa, 
zapisawszy skryptem własnoręcznym w Wiedniu 
dnia 12. Czerwca roku 1807 wydanym, summę 
300000 Złtp. do wypłacenia po swoim skonie 
w  dwóch częściach na pożytek biblioteki, a w 
trzeciej na wsparcie młodzieży krajowej, do nauk 
przykładającej się, mocą umowy z Ossolińskim 
dnia 23. Czerwca 1824 roku we Lwowie za
wartej, wieś Rakowiec w  obwodzie tarnopolskim 
położona, niegdy do klucza wiśniowczykowskięgo 
należaca, na tenże cel, na rzecz biblioteki Osso
lińskiego przedała, a powyższy zapis w szacun
ku tejże w si nazad przyjęła, i do niej z lasów 
rudnickich klucza podhąjeckiego 200 austr. mor
gów lasu dodała. Ossoliński dar ten Worcello- 
wej pod zarząd kuratora naukowego oddał, prze
znaczając j  jego dochodów na pomnożenia biblio
teki, a |  na trzy stypendia dla ubogiej a nau
kom poświęcającej się młodzieży krajowej.

Dnia 15. Stycznia 1824 roku napisał Osso
liński ustawę dodatkową, która główną ustawę 
objaśnia i kommentuje. O najwyższem potwier
dzeniu powyższych trzech aktów, został Osso
liński zawiadomiony, listem urzędowym Rządów 
krajowych Galicyjskich z dnia 26. Stycznia 
1826 roku do liczby 64809.

Główna ustawa tego Zakładu, przez błogosła
wionej pamięci Cesarza i króla Franciszka I. na 
dniu 4. Czerwca 1817 roku potwierdzona, zna
ną jest bez wątpienia naszym czytelnikom; była 
bowiem drukiem ogłoszoną najprzód w Pamiętni 
ku lwowskim, z roku 1858 Nr. 5 i 6, a z tego 
przedrukowana w Pamiętniku warszawskim z 
roku 1818. T.‘ 12. str. 91 —  108 i 157 —  172.

Na utrzymanie i uposażenie biblioteki prze
znaczył Ossoliński dochód roczny 6000 zlotvch 
reńskich monetą konwencyonalną, czyli 24000 
Złtp., które częścią z dóbr jego dziedzicznych 
Woli Mielickiej z Piątkowcem i klucza Zgór- 
skiego, składającego się z folwarków Stary- 
dw ór, Giełda, Przybysz, Partyn, Schabowiec i 
wsi: Izbiska, Jamy, Podlesie, Podburzę, Pień, 
Wilcza-wola, Grzybów i innych przyległości w 
obwodzie tarnowskim, częścią Michali, w obwo
dzie bocheńskim położonych, nieustannie co rok 
wypłacany będzie.

Krom tego dochodu, przez założyciela prze
znaczonego, Zakład n. im. Ossolińskich pobiera 
z Rakowca rocznie 1209 złt. r, mon. konw. —  
Wincenty Kopystyński, Chorąży koronny, dzie
dzic Wojniłowa, Manasterzysk i t. d. znany w  
uczonym świecie z przekładu Rasyna — i Józef 
Benedykt Pawlikowski z Medyki, zapisali Za
kładowi n. im. Ossolińskich, każdy po 500 czer
wonych złotych, a Xawery Hrabta Chołoniewski 
z Łopatyna, tajny radzca, cześnik koronny, ka
waler orderu ś. Szczepana, pomnożył fundusz 
biblioteczny zapisem 3000 zlot. reńsk. mon. konw. 
czyli 12G00 złtp. — Zapisy te są zabezpieczone 
na dobrach szanownych zapisodawcńu ; od sunim 
tych kapitalnych pobiera Zakład procentu 
rocznego.

Dobra biblioteczne, wyjąwszy Rakowiec, przez 
Ossolińskiego zapisane, mają być posiadane na 
wieczne czasy przez kuratora ekonomicznego, 
który po odtrąceniu summy 6000 złotych reńsk. 
rocznie na rzecz biblioteki wypłacać się mąjacej, 
używać ma zupełnie reszty dochodów, i z nich 
wszelkie zwykłe i nadzwyczajne podatki i inne 
ciężary do dóbr ściągające się, ponosić jest obowią
zanym. Teraźniejszym kuratorem ekonomicznym 
jest Teodor Broniewski, którego Ossoliński w  
testamencie swoim uniwersalnym dziedzicem mia
nował. Urząd ten będzie przez niego posiadany 
wraz z jego następstw em płci męzkiej ; na przy
padek wygaśnienia rodziny Broniewskich, prze
znaczył Ossoliński wiele innych rodzin, które po 
sobie w kuratoryi ekonomicznej następować mają.

(Koniec nastąpi.)

W idok  zamku Janowca.
W  jednej z najpiękniejszych okolic pomiędzy 

Krakowem a Lublinem, nad bystrą W isła , wzno
si się na lewym jej brzegu, na górze kamienno 
wapiennej, sławny niegdyś w dziejach kraju, 
mieszkaniem F i r l e j ó w ,  T a r ł ó w ,  L u b o 
m i r s k i c h ,  zamek J a n o w i e c ,  —  dziś w gru
zach leżący i zaniedbany. W idok z niego jest 
prawdziwie zachwycający: u spodu bowiem góry 
toczy szeroka W isła  swe nurty, unosząc liczne 
statki obładowane zbożem, lub tra tw y, ' prowa
dzone przez wesołych i odważnych flisów; po 
prawej stronie piękne Puławy, bliżej miasteczko
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Kaźm ierz ,  z gruzami zamku i zabytkami s ta 
wnych spichlerzów; dalej pasmo gór, okrytych 
gajam i; w  tyle śniegiem przyodziane Tatry  i Łysa  
góra z sławnym swym klasztorem.

P i o t r  F i r l e j ,  W ojew oda  Ruski,  za pano
w ania Zygmunta I . ,  polubił to miejsce, i w ysta
w i ł  na górze zamek, który następni posiadacze 
powiększyli, nie szczędząc kosztów na jego ozdo
bienie. B y ł  on, ja k  wszystkie niemal owych w ie 
ków' zamki, warowny, i jakby  stolicą obszernego 
dziedzictwa, o k ilka mil w  około rozciągającego 
się, i należącego do jednego pana. Przez trzy 
w ieki stał,  jaśniejąc coraz nowym blaskiem; przed 
kilkadziesiąt laty sprzedany, wraz z calem h rab 
stwem przez xiecia Marcina Lubomirskiego, Pia
skowskiemu, Padkomorzemu krzemienieckiemu, od 
niego raz ostatni ozdobionym i odnowionym zo
stał. „Gmach ten, mówi Autorka Pamiątki po 
dobrej matce, której winniśmy piękne opisy w ie
lu  okolic Polski, okazały i ogromny, dw a mając 
dziedzińce, sal wielkich siedm, pokojów' 98, 
p iękne malowania na ścianach, marmurowe po
sadzki, kominki, kolumny, przedstawiał oku mity 
i wspaniały obraz zamożności mieszkań dawnych 
panów polskich; takim go jeszcze przed 24  laty 
widziano*; dziś bez d ac h u , bez okien, bez po
d łó g ,  zdaje się być budową przynajmniej od 
wieku opuszczoną; kaw ałka  żelaza już  w  niej. 
n iemasz; marmurowe posadzki i schody, kamienne 
odrzw i,  futra z okien, podstawy i w ierzchołki 
kolumn, wszystko to znikło! Bolesnego uczucia 
doznaje w ędrow nik  na  widok taki.  K iedy  czas 
w szystko niszczący budowę ja k ą  zwolna obali, 
k iedy  okryje te rozwaliny piętne'm swojem, i

widzieć można, ja k  rok za rok iem , kamień za 
kamieniem spadał,  święte uszanowanie serce przej
muje, a widok ten lubo zasmucający, przykrych 
nie obudzą uczuć ; ale patrzeć na skutki dobro
wolnego i świeżego zburzenia, widzieć ludzi,  w y -  
ścigających czas w  sztuce niszczenia, obraz tak i  
oburza, gniewa i żalem przejmuje Przechodząc 
już  z niejakiem niebezpieczeństwem przez most 
zbu tw ia ły ,  wchodząc z trudnością po zniszczo
nych schodach, własnym oczom wierzyć trudno-, 
jakim sposobem w  tak krótkim czasie, spełznąć 
mogła kilku  w ieków praca? —  Z gadyw ać trzeba 
w wielu miejscach daw n y  kształt  zamku, poko
jów  jużby się nikt nie dorachował, zaledwie roz
poznać niektóre można. Znać jeszcze wielką salę 
balową, po ganku dla orkiestry, w  środku głównej, 
ściany będącym; tam gdzie przed kilkunastu laty 
cała okolica głośno i ochoczo się bawiła, dziś 
spokojnie dzikie róże i poziomki rosną;, ja k  gdy
by przyrodzenie zawsze bogate, i zawsze w szy
stko ozdobić gotow e, zastąpić chciało choć w ten 
sposób' owe żyjące róże i jagody, które tam nie
gdyś oczy świeżością wmbiły.. Są jeszcze malo
wania na niektórych ścianach w  roku 1756 w y
konane , nie źle się utrzymujące, pomimo powie
trza i s lo ty ;  w  kaplicy niegdyś na pienvszym 
piętrze będącej, są g ło w y  12 Apostołów wcale 

;  w' pokojach i  salach także gdzie nie- 
utrzymują się ja k o  tako malowania: jes t  

n. p -  w  jednej z w ie ż ,  gabinet z oknami na 
3 strony, w  którym wszystkich bożków Olimpu 
rozpoznać można; w idok  ztąd jest czarujący: z 
jednego okna spostrzega się długa perspektyw ę 
przez lgs wyciętą ,  a  na  je j  końcu piękny pa ła-
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cyk, równie ja k  i las, Zwierzyńcem zwany, lubo ! 

ani zwierza w nim chowanego, ani ogrodzenia ' 
Śladu niema.

Pałacyk ten w ystaw i! Marcin X iążę Lubo
mirski, dla synów Augusta I I I . ,  którzy w nim 
przez czas wielkiego polowania, wyprawionego 
przez dziedzica Janowca z niezmiernym przeby- 
cliem, przemieszkiwali. Dziś równie zaniedbany 
i opuszczony jak  sam zamek, smutny przedsta
wia widok. Mieszkańcy miasteczka Janowca, 
lezącego u spodu góry zamkowej, opowiadają po
dróżnym wiele powieści o zamku i jego okoli
cach: oprowadzając ciekawych wędrowników po
k a z u j ,  gdzie wielcy bohaterowie zasindywali, 
gdzie radzili o losach kraju, lub  wspaniałe w y
prawiali uczty; wskazują kuchnią, zajmującą miej
sce trzeciego dziedzińca, w środku z ogromnem 
ogniskiem, na którem pized wiekami kuchciki 
złośliwego^ mistrza swego w całości na różnie 
upiekli.

M a d e j o w e  Ł a u .
(Koniec.)

U łatwiwszy tedy k leryk  sw'ój interes w  pie
kle, m yśłił o odwrocie; ten mu się równie pięk
nie udał, ja k  wodzowi, który wstępnym bojem 
dał się nieprzyjacielowi we znaki. Lubo od
ważnym umysłem tej w ypraw y dokonał, jednakże 
gdy już opuścił terrytoryum piekielne, i u jrzał pro
mienie słońca, w estchnął sobie g łęboko : „Bogu 
chw a ła ! “  a padłszy na kolana dziękow ał gorąco 
niebu, za tak  potężną opiekę; poczem zadowol- 
niony sam z siebie, powTaeał tą samą drogą. 
Przechodząc przez ów la s , przypomniał sobie 
dane słow o; zboczył wńęc do chaty rozbójnika, 
któremu wszystko co do joty opow iedział, do
dając, że dopiero męczarnia na Madejów ent łożu 
zniewoliła czarta do w'ydania cerografu. Na 
te słow a zbladł zakam ieniały morderca, a potem 
w największej rozpaczy załam ując ręce przera
źliwym głosem zaw o ła ł: j a  jestem M adej, dla 
mnie te męczarnie zgotowane: biada mi, ah bia
da ! zbrodni moich miara jest tak w ielka, ze 
żadnej już dla mnie niemasz nadziei.“  To rz e k ł
szy z rozpaczy w  prochu po ziemi się tarzał, 
twarz sobie ostrym drapał pazurem i p ra
wie od zmysłów odchodził. W zruszony kleryk 
jego gwałtownym  żalem , chciał go pocieszyć, 
m ówiąc: iż miłosierdzie boskie je s t nieograni
czone, że niemasz tak  wielkiego grzechu, które- 
goby Bóg nie odpuścił, jeżeli tylko grzesznik z 
prawdziwą skruchą do niego się nawraca.. Te 
uwagi uspokoiły nieco złoczyńcę i m iały zba
wienny sku tek ; gdyż w  tej chwili uroczystą 
w ykonał p rzysięgę, że porzuca swe okru
tne rzemiosło, i pozostałe jeszcze życia chwile, 
choćby w  najtw ardszej pokucie przepędzić p ra
gnie. Co większa, padłszy klerykow i do nóg,: 
prosił go i zaklinał ze łzami, żeby mu się przed 
Bogiem usprawiedliwić dopomógł. Napróżno sk ła 

dał się kleryk niemożnością wysłuchania go spo
w iedzi; żarliw y pokutnik tak przenikliwym spo
sobem b łag a ł tej jedynej łask i, z takiem rozczu
leniem w yla ł przed nim swe skruszone serce, iż 
ten nie mógł mu je j  odmowie, tym bardziej, gdy 
rozbójnik w  nim jedynie, jak o  będącym w  szcze
gólnej łasce u Boga, całą swą nadzieję pokładał. 
W zią ł więc jego  pałkę, za tknął ją  w  ziemi, i  
rozkazawszy uklęknąć przy niej M adejowi, w y
słuchał go d ługiej, straszliwej spowiedzi; po' 
ezem rzekł do n iego: „grzeszna duszo, rozgrze
szenia dać ci nie mogę, choćby naw et mniejsze 
by ły  winy tw oje; bom jeszcze kapłańskich nie 
odebrał św ięceń; jednakże nie rozpaczaj, m iej 
ufność w B ogu, żałuj z całego serca za grze
chy, skrapiaj łzam i tę  ziemię, a niebo próśb 
twoich w ysłucha, i ześle ci kapłana, który ci 
da absolucyą r a jeżeliby to nie nastąpiło, to j a  
do ciebie przybędę, skoro tylko uzyskam moc 
odpuszczania grzechów'. To rzekłszy, polecił go- 
gorącą modlitwą miłosierdziu Boskiemu, i  nie’ 
mogąc znieść dłużej tak  rozczulającego widoku,, 
w  dalszą puścił się drogę. Nie długo z w ielką 
radością rodziców w  rodzinne zaw itał progi. 
Ucieclia z jego przybycia by ła  tym żyw sza, że- 
mu się udało uwolnić ojca od jego  udręczenia. 
Obsypali go w ięc oboje swemi pieszczotami i 
w ylew ali łzy  radości, że im niebo dało ta
kie dziecię.

Nie długo młody k le ry k , będąc zawsze i 
wszędy wzorem dla wszystkich w' nauce i cnocie, 
odebrał z rąk  biskupa kapłańskie pom azanier 
został xiedzem, a postępując dla swej głębokiej: 
nauki i szlachetnego serca, na coraz w yższe sto - 
pnie, i z najw iększą gorliwością pełniąc swoje 
obowiązki, tak  sobie przez swoje poświecenie- 
dla dobra ludzkości, na powszechny zarobił sza
cunek, iż po śmierci biskupa na tę godność w y
niesiony został. Trafiło się, że gdy raz w  inte
resie powierzonej sobie diecezyi, dość daleką od
byw ał podróż, i przez gęsty las przejeżdżał, za
leciał go zapach wonnych jab łek , które z nie
zbyt odległej jab łoni błyszcząc szkarłatem  i zło
tem uśmiechać się do niego zdawały.. K azał 
wie.c stanąć swemu człowiekowi, i pójść urwać 
k ilk a  tych pięknych ja b łe k ; lecz gdy się. ten 
do jabłoni zbliżył, i rękę skw apliw ie po owoc 
ściągnął, obiły się o jego uszy słow a:: „Kto* 
mnie sadził, ten tylko rwać może.“  P rzelęk ły  - 
sługa przybiega do sw’ego pana, z oznajmieniem 
tak  dziwnego zjaw iska. Te niepojete w yrazy 
odnowiły wr nim pamięć dawniejszej przygody: 
przypomniał sobie dane przyrzeczenie rozgrze
szenia, o którem dla ważnych obowiązków swoich 
by ł zapom niał, przyw dział w ięc kapłańskie szaty 
i. pospieszył do jabłoni.

Tu pod drzewem widzi klęczącego; ku ziemi:

irochylonego- starca, którego siwa broda, aż: do- 
Łolan spływała. Poznał wr nim swego pokutni

ka: wzniósłszy zatem umysł do Boga, czyni-nad:
, nim- znak krzyża ś.. i- wymawia- absolucyą,. Lecz:
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o cudo1, gdy go się palcem dotknął, ciało jego 
w  proch się rozsypało, a złote jabłuszka w  bło
gosławione zmienione duszyczki, do nieba uleciały.

O życiu i pismach W altera Skotta.
Trzy łata upływają od czasu, gdy wielki poeta 

Szkocy i, dtug śmiertelności wypłacił. W ieki może 
przeminą, nim znajdzie się drugi jemu podobny, 
coby na osieroconym tronie chwały jego zasladł- 
szy, z równą jak  on potęgą władał sercami i 
wyobraźnią współczesnych, i urok swego imienia 
do najostatecznięjszych kończyn cywilizowanego 
świata rozszerzał. Wszystkim -  a gdzież ich 
nie ma? — lubownikom dzieł jego, każda osobi
stości i życia nieśmiertelnego pisarza tycząca się 
wiadomość, obojętną zostać nie może —  spodzie
wamy się więc, ze mieszcząc tu główniejsze rysy, 
z najlepszej dotąd biografii jego przez A l l a n a  
C u n i n g h a m  napisanej, wyjęte, czytelnikom pi
sma naszego miłą ezynimy przysługę.

Urodzit się W alter Skott roku 1771 dnia 
15. Sierpnia w Edymburgu. Ojciec jego uczony 
prawnik, potomek dawnej, z nąjpierwszemi do
mami Szkocyi spokrewnionej rodziny, był zacny, 
pracowity człowiek, szacowny obywatel; lecz 
oprócz biegłości w swoim przedmiocie, żadnych 
gienialnych nie posiadał zdolności. Przeciwnie 
matka Elżbieta z domu l l u t e f o r d ,  uważana 
bvła powszechnie za wyższą nad pospolite nie
wiasty; trudniła się naukami, i poezyą, i z naj- 
sławniejszemi naówczas poetami w Szkocyi, w 
ścisłej zostawała przyjaźni. W pływowi i stara
niom takiej matki, W alter  Skott, jak  sam wy
znaje, nie tylko pierwsze rozwinięcie władz 
umysłu swojego, ale i jego kierunek, pienysze 
niejako zasady przyszłej swej chwały był winien.

W  drugim roku życia swojego upadłszy nie
szczęśliwie z krzesłem na ziemię, przez cale od
tąd życie chromym na prawą nogę pozostał. 
Przypadek ten wszakże nie miał innego wpływu 
na jego zdrowie; owszem, jak sam powiada, był 
zawsze nadzwyczaj żywem, ognistem i swawol- 
ueni dzieckiem, tak, że go współtowarzysze i 
starsi, małym diablęciem przezwali.

W  dzieciństwie sama matka była jego nau
czycielką ; później poleciła go dozorowi niejakiego 
pana A d a m . Ten nie tylko że w młodym W a l
terze żadnych szczególnych nie upatrywał zdolno
ści, ale go nadto do rzędu najmiernięjszych uczniów 
policzył, twierdząc: że do niczego innego nie 
okazuje talentu, oprócz do malowania krajobra
zów z natury.

Jeden tylko sławny poeta Burns, lepszą o 
nim czynił otuchę, i prawie przyszłą jego chwałę 
przepowiedział. Pewnego dnia będąc w domu 
rodziców W altera wraz z kilku innymi przyja
ciółmi, postrzegł przypadkiem na krawędzi stoli
ka, przy którym zwykle młody W alter siady wał, 
napisanych ołówkiem kilka wierszy, które go nie
wypowiedzianie pięknością swą uderzyły. „K to

te wiersze napisał? zapytał Burns z w ykrzy- 
knieniein. — Nikt z przytomnych odpowiedzieć 
mu na to nie umiał, gdy miody W alter przybli
żywszy się nareście, wyznał z nieśmiałością, że 
on był ich autorem. Natenczas Burns podnosząc 
duże, pałające oczy, któremi się odznaczał, i wle
piając je  w  W altera Skotta, rzeki do towarzy
szów: Pamiętajcie przyjaciele, że kiedyś na starość 
wiele o tym chłopcu postyszym.

W  szkołach największą zabawą W altera  
Skotta było, opowiadać wspótuczniom rozmaita 
powieści o czarach i duchach, które bądź sam 
wymyślił, bądź z skwapliwością uczył się od 
starszych; a uniesienia i ciekawość słuchaczów, 
wynagradzały go dostatecznie za wszelkie kary, 
które przez zaniedbywanie nauk szkolnych czę
stokroć ściągał na siebie. Ktokolwiek ma wyo
brażenie Szkocyi, nie będzie się dziwił tej tak 
wcześnej, namiętnej skłonności młodego Waltera 
do poezyi i bajek. Kraj ten bardziej niż który
kolwiek inny posiada niezliczoną mnogość pieśni 
i powieści historyczno-gminnych. Każda skała, 
każda ruina ma swoją tradycyą lub powieść; 
każdy las, każdy strumień, swoją osobną bal
ladę albo legendę. W alter  Skott obdarzony 
z natury nadzwyczajną pamięcią, uczył się ich 
wszystkich z łatwością, i duchem się ich przej
mował. Wszedłszy jednak do Uniwersytetu w 
Edymburgu (roku 1783) oddał się z całą gor
liwością poważniejszym naukom, mianowicie 
nauce prawa, i postanowił dziecinnego swego 
upodobania w  poezyi zaniechać. Lecz właśnie 
gdy się już samemu zdawało, że przedsię
wzięcia swojego dokazał, ciężka choroba, ze 
zbytniego natężenia umysłu pochodząca, rzuciła 
go nagle o łoże, i ciąg prac uniwersyteckich 
przerwała. Lekarze wzbronili mu wszelkiej waż
niejszej nauki. Dla rozerwania się więc w nfe- 
czynności, rzucił się z zapałem do czytania dzieł 
lżejszej treści, poezyi, romansów i staroświeckich 
kronik, jakie się tylko w czytelniach Edymbur- 
skich znalazły. Wszystko, co czytał, zlewało się 
pomimowołnie w jego umyśle, z tein, co kiedyś 
był słyszał z tradycyi i pieśni gminnych; i z 
tych to dwoistych źródeł, powstało w wyobraźni 
jego to zadziwiające bogactwo poetyczno-histo- 
rycznych obrazów, a następnie i ta nieprzebrana 
mnogość dziel, któremi świat cały zachwycił. —  

Sam jednak W alter Skott, jak  nie jeden już 
przed nim gieniusz, potłumiając światowym rozu
mem wewnętrzne ożywanie się ducha, usiłował 
łamać się niejako z przeznaczeniem swojein, i 
odzyskawszy zdrowie, znowu się z cala usilno- 
ścią prawnictwu -wyłącznie poświęcił. W  roku 
1792 mając 21 lat wieku, został przyjęty w po
czet adwokatów w Edymburgu. Obowiązki no
wego stanu wypełniał gorliwie; lecz chociaż ob
darzony płynną i gładką wymową, i prędkiem 
rzeezy objęciem, niczem się w nim przed innemi 
nie odznaczył, wyjąwszy chyba, że gdy raz sta
wał w obronie niesłusznie oskarżonego starca,
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Uniesiony nagłym zapa łem , nie tylko ze  swego 
klienta z narzuconej w in y  oczyścił, lecz nadto 
całą publiczność i samyćli sędziów, do łez obfi
tych rozrzewnił.

W  roku 1796 pojął w  małżeństwo pannę 
C a r p e n t e r ,  pełną zalet i w d z ię k ó w  osobę, 
k tóra mu dość znaczny posag przyniosła. W  rok 
później, za w pływ em  familii, otrzymał urząd Sze- 
ryfla w  hrabstw ie Selkirk, z pensyą 300 f. s. 
(12000  z ł tp .) ,  na którym gorliwa praca, p o łą 
czona z niezachwianą mocą i zacnością charak
teru, powszechnie mu obywatelską wziętość i sza
cunek zjednały. Jedna rzecz ty lko zadziwiała  
w szystkich ,  to jest, że pomimo surowej spraw ie
dliwości, z ja k ą  swój urząd spraw ow ał,  okazyw ał 
niekiedy szczególniejszą stronność dla włóczęgów 
i strzelców, których przed nim o polowania na 
cudzym gruncie stawiono. Bliżsi ty lko przyja
ciele młodego Szeryfie, umieli tę zagadkę rozwią
zać ;  albowiem nietajno im było, że nie mogąc 
nareście pokonać w  sobie poetyckich natchnień, 
wolne od zatrudnień urzędowych chwile, poezyi 
poświęcał, i w charakterze tego rodzaju w inowaj
ców, rad poetyeką stronę upatryw ał.  Niektórzy 
z przyjaciół W a lte ra  Skotta usiłowali talent jego 
na klassyczną nakierować drogę, do naś ladow a
nia starożytnych lub świeższej szkoły  Popa wier
szopisów zachęcić. Lecz W a l te r  S k o t t ,  pomi
mo ca łe j 'sw ej Gzci d la  s tarożytnych, czując wiel
kość i potęgę poezyi żyjącej, narodowej,'  czując 
całą świętość powołania narodowego poety , prze
ję ty  miłością i duchem podań i pieśni ojczystych, 
odpowiadał zw ykle  z uśmiechem uczonymi p rzy
jaciołom sw o im : „pozwólcie, aby na dzikiej ni
wie, dzikie ty lko  rozwijały się k w ia ty .u  1 z  ta
kich to k w ia tó w ,  nie dzikich wprawdzie ,,  lecz 
bujnych, żywych, ojczystych, splata się wieniec 
chw a ły  W alte ra  Skotta.

Późno w szakże poetycki jego  talent publicz
ności znanym być zaczął. W  26. dopiero roku 
zyGia, ogłosił raz  pierwszy drukiem dwie z nie
mieckiego przez siebie wytłumaczone ballady Biir- 
gera „ M  y ś l i  w c a  i L e n o r ę ,  ostatnią pod ty 
tułem W i l h e l m  i H e l e n a ,  do własnego kraju 
stosując. Tłumaczenia te pełne ognia i  mocy, 
ściągnęły naprzód na tłumacza wzgląd miejsco
wych k ry tyków , którzy go do dalszego postępu w 
zawodzie Muz ośmielali. Ciekawe są szczegóły, 
które sam W alte r  Skott w  przedmowie do osta
tniej edycyi dzieł sw oich , o tych pierwszych 
owocach poetyckiej swej pracy, przytacza. „ M a -  
jąc już  je  podać do druku, s łow a są jego, przej
rzałem obie starannie i poprawiłem, ja k  mogłem. 
Zeby się jednak  pewniej o ich wartości przeko
nać, przepisałem obie na k ilka rąk ,  na najp ięk
niejszym papierze, i  rozdałem osobom, na k'tó- 
r y d i  zdaniu najwięcej polegać mogłem, nie mó
wiąc n ie jednym  o drugich,-i prosząc, aby każdy 
a nich wszystkie w iersze ,  wyrażenia i słowa, 
k tórem u się n ie  podobają, linijką, podobające sie zaś 
k r ^ ż y k ie m  oznaczyli. W. k i lk a  dni udałem się  ko- j

leja do wszystkich moich sędziów, aby powierzone 
im reko-pisma pozbierać. Lecz jakże zdołam opisać 
moje zmartw ienie, gdy porów nyw ając je  z sobą, u j
rzałem, że nie było żadnego wiersza, żadnego p ra
wie słowa, przy  który mby ten lub ów sędzia 
złowrogiej nie pociągnął linijki. W  pierwszej 
chwili gniewu i upokorzenia, chciałem b y ł  w szy
stko w  piec wrzucić; pocieszyłem się jednak  
wkrótce, uważając, że wszystko prawie, co jeden 
lub drugi podkreślił,  trzeci lub czwarty w łaśn ie  
krzyżykiem oznaczył.  W idząc  tę niezgodność 
zdań sędziów , postanowiłem trzymać się w ła 
snego, i poprawiwszy raz jeszcze, co mnie same
mu niedobrem się być zdawało, resztę bez wzglę
du na linijki i na k rzyżyki,  zostawiłem ja k  było. 
Okoliczność ta acz drobna ,  tern dla mnie stała 
się ważną, że odtąd w całym ciągu następnych 
prac moich, wziąłem sobie za prawidło, aby w  
tein, co się ich poprawy tyczyło, nigdy ślepo na 
cudzem zdaniu, ale na  własnem tylko przekona
niu polegać.

W e  trzy la ta  po w ym ienionych , nastąpiło  
także tłumaczenie prozą tragedyi Gothego G o t a  
z B e r i  i c h  i n g e n ,  i k ilka oryginalnych ballad. 
W kró tce  zaś po nich, pierwsze większe dzieło , 
które stało się podstawą chwały W alte ra  Skotta, 
jako  narodowego pisarza. B y ł  to Z b i ó r  ballad 
i pieśni gminnych, na pogranicza Szkocyi śpie
wnych. ( T h e  m i n s t r e l s y  o f  t h e  S k o t -  
t i c ł i  b o r d e r )  w e trzech tomach. Rzecz sama, 
i pełne ducha r  głębokiej historycznej nauki p rzy
pisy w ydaw cy ,  uczyniły to dzieło pomnikiem na
rodowej chw ały  dla- Szkotów.

Sam W a lte r  Skott memniejszą do niego' 
p rzyw iązyw ał ważność; i aby swój zbiór j a k  
najzupełniejszym uczynić, przez k ilka  la t  wszy
stkie wolne od prac urzędowych chwile, poświę
ca ł  niezmordowanym poszukiwaniom i poetyckim 
wędrówkom po kraju. Z  kijem w- ręku, sam, 
lub w  towarzystwie jednego tylko przyjaciela, 
przebiegał najsamotniejsze doliny i góry, wstę
pując do każdej najuboższej chaty pasterzy albo 
wieśniaków, i wyszukując mianowicie ludzi sta
rych, od którychby się mógł dawnych pieśni luli- 
miejscowych podań dowiedzieć.

Nie długo potem, w  roku 1804, w ydał '  W a £ -  
ter Skott własne, nie wielkie poema pod t. S i r  
T r i s t r a m ,  które oprócz gładkiego wiersza i 
kilku pięknych obrazów-, żadnych wyższych nie- 
posiada zalet,  i ztąd też obojętnie, przyjetem zo»- 
staio.

W  tym w łaśnie czasie p rzypadła  śmierć ojca- 
jego  (m atka już  w 1798 roku żyć przesiała)  czy
niąc W a lte ra  Skotta dziedzicem dosyć znacznego* 
majątku, pozwoliła mu oddać się swÓbotkiej ulu
bionym pracom, i, co już  oddawna było  jego ży
czeniem, obowiązkow adw okata  zaniechać..

Pierwszym owocem odzyskanej swobody, było 
obszerne poema w  6 pieśniach p. t .  „P ie śń  osta
tniego Mmstrela .  ( T h e  lay  of  the last.  MinstrelV 
w 1805 w ydane. Poema to peine zapału,. n , o ^ .
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Z rosnącą chwałą poety, i pomyślność jego 
wzrastała. Oprócz bowiem znacznych dochodów, 
które za pisma swoje pobierał, otrzymał nadto 
urząd pierwszego Sekretarza przy najwyższym 
Sądzie w Edymburgu, z pensyą kilka tysięcy f. s. 
wynoszącą. Miejsce to winien był W alter Skott 
względom sławnego Ministra Pitta, a raczej w ła
snym talentom, które mu te wrzględy zjednały. 
Tymczasem tak się zdarzyło, że właśnie gdy 
już Nominacya nowego Sekretarza podpisaną być 
miała, Ministeryum Pitta niespodzianie upadło, i 
przeciwnik jego Fox najwyższą władzę otrzymał. 
Rozumiano powszechnie, i sam W alter Skott mnie
manie to podzielał, że przeznaczone jemu miej
sce , przyjdzie w ręce którego z gorliwszych 
stronników nowego porządku rzeczy. Omylono 
się jednak. Fox sprzeczny z swym poprzedni
kiem w  politycznych zasadach, zgodny był w

poety; i rzadkim

W a l t e r  S k o t t .

i historycznej prawdy obrazów; uderzające no
wością przedmiotu, kwitnącą świeżością myśli i 
muzyczną harmonią wiersza, równo z ukazaniem 
się na świat, powszechny w Anglii całej zapał i 
uwielbienie wzbudziło. — W e trzy lata po niem 
nastapił nieszczupły zbiór oryginalnych ballad i 
poezyi lirycznych, i wnet po nich drugie wielkie 
poema p. t. M a r m i o n ,  o którem sam autor po
wiada, że najlepszą i najgorszą jego poezyą za
wiera. Większą część tego poematu napisał w 
izbie Sądowej, za stołem Szerylfa, w wolnych 
przerwach między wysłuchaniem stron, a ogło
szeniem dekretu. " Pomimo wielu surowych raczej 
niż sprawiedliwych krytyk, do których to dzieło 
stało się powodem, przyjęcie jego równie było 
świetne jak poprzedzającego. Ale co sprawie
dliwie poecie największą chwałę zjednało, i imię 
jego nad wszystkich współżyjących poetów an
gielskich podniosło — Byron jeszcze się byt nie 
zjawił — było to następujące po Marminnie poe
ma p. t. Pani Jeziora. ' (The Lady of the lake) 
w ti pieśniach roku 1810 wydane, w którem 
gieniusz Waltera Skotta niezaprzeczenie najwyż
szy swój punkt w poezyi osiągnął. Umiał je 
ocenić naród. W  przeciągu trzech pierwszych 
miesięcy rozkupiono 8000 exemplarzy, które au- 
torow'i 7500 f. s. (15000 dukatów) przyniosły. 
Inne poemata Waltera Skotta, szybko po sobie 
w następnych dwóch latach, jako to : W i d z e n i e  
Don R o d r y k a  (The vision of don Roderik) 
1811. R o k e b y  1813. P an  w y s e p  (Lord of 
the Isles) 1814; jakkolwiek chciwie czytane, ani 
w wartości, ani w chwale poprzedzających nie 
doszły — j możnaby powiedzieć, że w Walterze 
Skocie, sam tylko później autor Wawerleja, au
torowi Pani Jeziora dorównał.

JNakładem i d r u k i e m

ocenieniu zasłus wielkiego
w  dziejach angielskich przykładem, właśnie od 
potwierdzenia ostatniego aktu przeszłego Mini
s tra , noininacyi W altera Skotta, urzędowanie 
swoje rozpoczął.

Do tego czasu W alter Skott posiadając swój 
własny dom wr mieście, łato zwykle w najętym 
w  okolicach miasta przepędzał. Wzrastająca 
szybko zamożność pozwoliła mu wreście dogo
dzić najgorętszemu już oddawna życzeniu, naby
cia dziedzictwem dóbr ziemnych, któreby mógł 
sam uprawiać, i podług upodobania ozdobić. 
Starożytny zamek A b b o t s f o r d ,  wspaniała go
tycka budow’a, niedaleko Edymburga, nad brze
giem rzeki Twedu, w pośrodku zielonych łąk 
położony, stał się własnością poety. Miejsce to, 
jak  sam W alter Skott wyznawał, miało czaro
dziejski wpływ na umysł jego, i siłę w nim 
tw órczą wzmagało. Jakoż sama okoliczna pięk
ność natury, oprócz przydanych ozdób sztuki; 
otaczające dom zielone smugi, wspaniała rzeka 
wzdłuż wyniosłych murów płynąca: cieniste
drzewa, po wielkiej części ręką samegoż W al
tera Skotta sadzone; błyszczące po nad niemi 
gotyckiego dachu wieżyczki; widne w pobliżu 
poważne ruiny sławnego opactwa M e l r o z u ,  i 
tuż po nad domem wznoszące się góry E i l d o -  
n u ,  z których, jak  sam W alter Skott powiada, 
pięćdziesiąt najmniej miejsc, równie w his tory i 
Szkockiej jak  w  poezyi sławnych, za jednem 
rzutem oka dojrzeć można było; wszystko to 
połączone razem czyniło Abbotsford siedliskiem 
godnem narodowego poety Szkocyi.

Tam to W alter Skott w  rolniczych zatru
dnieniach szukając wypoczynku i rozrywki po 
umysłowych pracach, zaczął nową epokę swo
jej chwały, która zarazem w literaturze całego 
świata nowa i wielką epokę stanowi. Mowa 
tu o jego romansach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

E r n e s t a  Oi i n t e r a  w L e s z n i e , ( R e d .C ie e h  ański .)


